
N r. ( 6 8   A B C  — NOWINY CODZIENNE ■■ ■■■ S t r . *£

g^SSuffi

Z ł o d z i e i  p r z e z  g r z e c z n o ś ć
Za ca mnie Wsadzili? Za zło­

dziejstwo, panie szanowny. 
A l t  to, jak mamę kocham, po­
myłka. Ja iylko przez grzecz­
ność...

"Wchodzę, uważasz pan, 
wczoraj do Łysego m  piwko i 
widzę, i e  przy bufecie trąbią 
gorzałkę dwa znajom ki;  Ma­
niuś Piekulowssczak i Franio 
Spokojny.

Ukłoniłem się grzecznie, bo

ztodziejskicm fachu. Chodź z 
nami za maskotkę.

Nie mogłem się w iaden ży ­
w y sposób wymówić Prosta 
grzeczność nie pozwalała. Ja, 
panie szanowny, złodziej nie 
jestem, nigdy jeszcze nic niko­
mu nie btichnełem, ale jeśli ko 
legi proszą. I  sznapsa stallfia- 
U  • ,

Najpierw poszliśmy ha uli­
cę Brzeską do jednych pań-

Zona* C o  t y  t u  r o b i s z ?
Mąż: Jja, jja. N-ic. Chciałem 

zrobić zdjęcie latarni morskiej 
do twego albumu.

SZCZYT DORBOCI
B y l i  d w a j  b r a c i a .  J e d e n  b o g a ­

t y ,  d r u g i  b i e d n y .  P e w n e g o  r a z u  
b o g a t y  p o s z e d ł  o d w i e d z i ć  b i e d ­
n e g o ,  a b y  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  j a k  m u  
s i ę  p o w o d z i .

B a r d z o  z d z i w i ł  s i ę ,  g d y  s t w i e r ­
d z i ł ,  z e  b r a t ,  b r a t o w a  i d z i e c i  t a ń - .  
c z ą  p a r a m i .

—  D l a c z e g o  t a ń c z y c i e  w  d z i e ń  
p o w & z e d n i?  C z y  w a s  s p o t k a ł o  c o ś  
r a d o s n e g o ?

—  T a ń c z y m y ,  ż e b y  z a p o m n i e ć  
o  g ł o d z i e  —  o d p o w i e d z i a ł  b i e d a k .

B o g a c z  b y ł  b a r d z o  W z r u s z o n y  
l o s e m  s w e g o  b i e d n e g o  b r a t a  i  p o ­
w i e d z i a ł

—  A  w i e c  p r o s z ę  d o  m h i e ,  m a m  
d o b r z e  n a w o s k o w a n ą  p o d ł ó g ę ,  b ę ­
d z i e  w a m  l e p i e j  t a ń c z y ć .

ILE ZA2ADA3?
M ł o d y  M o j s z e  u d a j e  ś i ę  d o  p a n ­

n y  S a r y ,  a b y  s i ę  o  n i ą  o ś w i a d ­
c z y ć .  O jc i e c  p o u c z a  sy n & :

—  U w a ż a j ,  M o j s z e ,  j e ż e l i  O j­
c i e c  t w o j e j  n a r z e C ż o h e j  m a  d o b r ą  
o p i n i ę ,  z a z ą d a j  10.0(10 p o s a g u ,  j e ­
ż e l i  n i e  b a r d z o  d o b r ą  t o  z a ż ą d a j  
2 0  0 0 0  J e ż e l i  j u ż  k i e d y  b a n k r u t o ­
w a ł ,  t o  p o w i e d z ,  ż e b y  d a ł  0 0 .0 0 0  
A  j e ż e l i  s i e d z i a ł  j u ż  w  k r y m i n a l e ,  
t o  ż ą d a j  5 0 .0 0 0 .

M o j s z e  o d j e c h a ł ,  a  p o  d w ó c h  
d n i a c h  n a d s y ł a  d e p e s z ę :

„ O j c i e c  p o w i e s z o n y .  I l e  m a m  

ż ą d a ć ? “ .

W SZKÓŁCE 
WIEJSKIEJ

—  H e  j e s t  j e d e n  p l u s  j e d e n ?  — ■ 
p y t a  n a u c z y c i e l k a  m a ł e g o  J a s i a .

C h ł o p i e c  p r z e s t ę p u j e  z  n o g i  n a  
n o g ę  i  n i e  u m i e  o d p o w i e d z i e ć .

Z n i e c i e r p l i w i o n y  k u r a t o r *  k t ó ­
r y  j e s t  p r z y  t y m  o b e c n y ,  p o k a z u ­
j e  m u  n i e z n a c z n i e  d w a  p a l c e  p o d ­
n i e s i o n e  d o  g ó r y .

—  P r o s e  p a n i ,  p r o s e ,  pan k u ­
r a t o r  c h c e  w y j ś ć  —  w c i ł a j ą  C h ó ­
r e m  d z ie c i .

Franio chce drapaka dawać. A  
kuchta:

—  Po który zegar ?
— Z  kukułką
—  A  to proszę —  powiada —  

bo faktycznie spóźnia się ja- 
koś. I  nie kuka Musowo nutę- 
perować.

Wyszedł z ktlćhni śtrażuk, 
papierosami poczęstował 
Chwilę porozmawiało się, po­
tem Franek wziął zegar pod 
pachę i moje uszanowanie.

Z  Brzeskiej poszliśmy na 
Stalową.

Późno już było. Coś koło 
dziesiątej.

—  Widzisz — mówi mi Fra- 
trgo gościa co idzie na-mo

chodat U Has na Targówku  
każde dziecko Wić, ie to zło­
dzieje, ale, sWolm porządkiem, 
ludzie są dobrze wychowane i 
po szkołach kształcone.

A Maniuś woła, żeby się ra­
zem napić. Mogłem odmówić?

Uśtnu
P o d  śledzia, pod rzodkiew­

kę, pod packo, pod nóżki, pod 
zdrowie panów, pud nową or­
tografię, pod schabik, pod pa­
rówki z chrzanem, pod strato- 
sferę...

Potem Maniuś powiada, ż e ­
by pójść z nimi na robotę. Ze 
niby nowicjusz jestem, to tm 
szczęście przyniosę,

— Nie Wisz —  mówi —■ jak 
to jest? W  oko, etyli ł&ź w  in­
ne gre towarzyskie byle lebłe- 
ga triuźe ograć starego kuheia- 
cza, bo frajer zwykle ma szezę 
ścic. Także sumo t w  nassem

006R4 i tanią RAKIBT5 
kupki w sklepie fabryeettym

C. GRABOWSKIEGO
Bżpltaltis 7,

Pkc.yiujf.SL n a p r a w a  f a k fe u

W k t W O B K O ś C

—  Panie baronie, lornetkę na stawiłem na tę oto blondynkę.

stwa, co już wujećhalt na tęt­
niaki. Franio był trochę zuwla 
ny, ale pam iętał d o b fte , Co i 
jak  ma być.

— Stare — m ówił śtetfi 
z dzieciarni u> Józefowie. Kuc. 
ta latawiec, domu ttiu niby pil 
nować, ale ha pewno do par­
ku poszła. W  salonie stoi faj­
ny zegar z kukułką. I  może co 
jeszcze się riada.

Trzeba było dryndą jechać, 
bo koleżkom nogi się plątali.

Na miejscu Maniuś daje mi 
wytrych, ale ja tego nie chcę 
Wziąć dó ręki.

— Za maskotkie tylko z wa­
mi jestem — mówię.

Więc We dwóch do drzwi się 
Mti&ęli aóbierać. Chroboczą> 
chroboczą, trzy wytrychy im 
trZaSły, aż nareszcie —  drzwi 
się otwierają. I  kuchta wycho­
dzii

— Pdhowtc Mkkali? po­
wiada.

Oni zgłupieli, ale ja nie.
—=• Owszem, moja pani. Cze­

mu nikt nie otwierał?
“ “ Bo właśnie z narzeczo- 

nem W kuchni sobie Siedzę... 
bardzo przepraszam.,. A  pano­
wie w jakiej sprawie?

— M y po zegar —  mówię. 
Maniuś mnie w łydkę kopnął,

przeciw? Podejdź do niego.
— Nie podejdę, Franiu, za­

bij, a nie podejdę. Ja nie ban­
dyta Maskotki chcieliście, to 
macie, ale człowiek jestem spo 
kojny i do żadnego świństwa 
ręki nic przyłożę.

Więc podszedł Mutiitiś.
—  Przepraszam powiada
może pan ma przy sobie.

portfetik? Bo jak nie, to w y ­
cisk będilc i osobista rewizja.

Napadnięty facet westchnął, 
i  rudno —  mówi —- od­

dam sam. Z  Urzędem Skarbo­
wym  beznadziejna walka.

Co proszę?
—  Niech m l pan choć pokwt 

łamanie wypisze.,.
i i — A w  zęby osoba chcę z 

Nu dobrze, jak nie, to 
nie. Tylko ieby panowie nie 
zapomnieli odpisać ie) snfńt) 
od moich zaległości podatko­
wych.. IV portfelu jest 220 zło

tych. A  pierścionek wart 150 
Moje uszanowanie, dowidze­
nia . Proszę lei powiedzieć w 
Urzędzie, że ja już będę płacił 
podatki regularnie... Polecam 
śię...

— Zwariował gość —  mówi 
Mamuś. —  No, ale idziem do 
domu. Która godzina?

Łupię się za kieszeń, a tu 
zegarka nic ma

— O rany! —  wołam — Ra­
tujcie koledzy serdeczni! Ktoś 
mi nawału zegarek!

Takiegom krzyku narobił, 
że przyleciał polikier

— Cu jest? — pyłu.
—  Zegarek zginął, panie 

władzo,..
.4 on patrzy aa mnie, polem 

na koleżków l powiada.
—* Nie dziwnego, Proszę, ze 

tń M
IV komisariacie wyszło do­

kumentnie wszystka i  io, ie  
koleżki zegar z kukułką zwę­
dzili i io, ie  gościa ograbili na 
Stalowej ulicy i io, że u Frama  
w  kieszeni mój własny rodzo­
ny zegarek się znalazł. Ten  
z łańcuszkiem i z lokomotywą, 
co go w spadku po wuja Tw at  
damskim dostałem.

Koleżki siedzą. Dobrze im 
tale, wcale nic żałuję.

Ale pytam się za co ją sie­
dzę? Ka ło, że przez grzeczność 
I i  poczucia towarzyskiego o 
boudązku szczęśliwą maskot­
kę odstawiałem? Dla tego w  
kryminale mam mieszkać?

Juk mamę kocham, ło po­
myłka!
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P O G O T O W I E

WOJENNE
Mały Jurek p y t a  ojes:
—  T a t u s i u ,  d l a c z e g o  I n d i a n i e  

m a l u j ą  s o b i e  t w a r z e ?
— Malują, d z i e c k o  t y l k o  w t e ­

d y ,  k i e d y  i d ą  ń a  w o j n ę ,  a b y  n a ­
s t r a s z y ć  W r o g a .

P o  c h w i l i  J u t e k  w o ł a :
—  T a t u s i u ,  t a t u s i u ,  p a t r z  m a ­

m u s i a  w y b i e r a  s i ę  n a  w o j n ę .

SŁUSZNA KARA
*—  W .e s z ,  d r o g i  m ę ż u ,  t e f l  S t a r y  

d ą b ,  p o d  k t ó r y m  k i e d y ś  p d ż f l a i i -  
ś f f iy  ś i ę ,  z o s t a ł  z w a l o n y  p r ż ó f i  p itj*  
rU n .

— b o b r z e  m u  t a k ,  ło b u ż d W i.

KA LEKCJI FIZYKI
P r o f e s o r  c h c e  ■ w y ja śn ić  u ć z ń l ó m  

c o  t o  j e s t  k r ó t k i e  s p i ę c i e .
■—  C h c ę  z a p a l i ć  ś w i a t ł o ,  p r z e ­

k r ę c a m  k o n t a k t ,  a l e  ż a r ó w k a  filfe 
z a p a l a  s i ę .  P r ó b u j ę  d r u g i  rS Z , t ó  
ś a i r ió .  C o  to  m o ż e  z n a c z y ć .

j e d e n  z  u c z n i ó w  p o d n o s i  d W a  
p a l c e :

—  P e w n i e  e l e k t r y c z n o ś ć  rlife Ż S- 
z p l a c o n a ,  p a n i e  p s o r z e .

SŁUSZNE 
PRZYPUSZCZENIE
G lO s w  t e l e f o n i e :
H a l ł o ,  c z y  t o  l e c z n i c a  d l a  C h o ­

r y  d #  U m y s ło w o ?
—  T a k .
— ■ C z y  n i k t  z  p a c j e n t ó w  f l i€  U -  

c i e k ł ?
—  N ie .  A  d l a c z e g o  p a n  p y t a ?
—  B o  j a k i ś  w a r i a t  p o r w a ł  m o j ą  

ż o h ę ,  w i ę c  s ą d z i ł e m ,  ż e  t o  k t ó r y ś  
z  p e n s j o n a r i u s z ó w  p a ń s k i e g o  z a ­
k ł a d u .  . A l e  j e ż e l i  n i e ,  t o  z  p e w ­
n o ś c i ą  z a  p a r ę  d n i  d o s t a n i e c i e  n o ­
w e g o  p a c j e n t a .

M W  M A  M H U
S t a r y  J o j n ę  s p o w i a d a  n a r z e c z o  

f ie iń U  sW ć j c ó r k i  6  t y m ,  j a k  m i l  
idą ińtefćśy,

J f i  to b ife  m ó w i ę ,  M o j s z e ,  i e  
j a  t a k  d h ł g o  i l i e  w y t r z y m a m ,  
f t i e e ł i  C ię ż k a  k r e w  z a l C j t  t a k i e  
ż y c i e .  J a  j t iŁ  j e s f ó i i i  b a r l k r u t .  J a  
j i i ż  n i c  fiiC  r f ib tń .  J e d y r i a  p o c i e ­
c h a  t o  t y ,  m ó j  z ię e iU . M o j e  C ó rk ę , 
f fif ije  k O c łia f iC  C Ó rk e  b ę d z i e  p r z y ­
n a j m n i e j  śź C Z ę ś iiw e

—  C o  j e s t  s z c z ę ś l i w e ?  — w o l a  
oburzony kandydat na zięcia. Ja 
bym miał febrce t e r a z  p u f iU  j ą  z a ­
b i e r a ć ,  kiedy p a n  w s z y s t k o  s t r a ­
c i ł .  N i g d y .  N i e c h  o n a  pand ż o s t n -  
r i le  nS o t a f c l e  ł e z ,

S A C g A H e W A f W  K O M
—  D lS ć ź e g o  n i e  W r a c a s z  d o  d o  

m U ?
—  B o  ż o n a  j e s t  z la .
—  D l a c z e g o  j e s t  z ł a ?
—  D l a t e g o ,  ż e  n i e  w r a c a m  d o  

d o m u .

WS/YSTKO6* JEDNO
—  T o  m i e s z k a n i e  k o s z t o w a ć  b ę ­

d z i e  1 0 0  z ł .  m i e s i ę c z n i e ,  a l e  n i e  
m a  a n i  w o d y ,  a n i  e l e k t r y c z n o ś c i ,  
a n i  t u a l e t y .

—  T o  m i  n i e  r o b i  r ó ż n i c y ,  b o  j a  
n i e  m a m  s t u  z ł o t y c h .

M O C  P & Z ¥ 2 T V Y C Ż A J E N iA

M i s t r z y n i  W  p ł y w a n i u  I ł d a j t  
ś i ę  n a  s p o c z y n e k .

PADNIJCIE K T O
M ło d e  m a ł ż e ń s t w o ,  m i e s z a j ą c e ,  

w’ w i l l i ,  s t o j ą c e j  na u b o c z i l ,  o t r z y ­
m u j ą  p e w n e g o  r a z u  t a j e m n i c z y  
l i s t ,  a  w  n i m  d w a  bezpłatne b i l e ­
t y  d o  t e a t r u  z  n a p i s e m :

„ Z g a d n i j c i e ,  k t o  W n rii p r z y s ł S l ? “
N ie  z g a d l i ,  a l e  d o  t e a t r u  p c -rz l.
P o  p o w r o c i e  s t w i e r d z i l i  z  prze­

r a ż e n i e m ,  ż e  o k r a d z i o n o  i c h .  Z ło ­
d z i e j  z a b f a l  w s z y s t k o ,  co m o i f t a  
b y ł o  w y n i e ś ć ,  a  n a  S to le  ZOStAW ił 
k a r t k ę :

„ T e r a z  j u ż  w i e c i e ,  k t o  w a m  
p r z y s ł a ł  b i l e t y 11.

ONA WIE
— P a n r .o  M a r i a n n o ,  c z y  p a n i  

w ie  c o  l o  j £ & t „ w a n n a ? - - » -  —
—  A  c o  p a n  W a l e n t y  m y ś l i ,  ż e  

j a  w s io w a ,  ż e  m n i e  t a k  p y t a ?
—  A  c o  p a n n a  M a r i a n n a  r o b i  w  

w a n n i e ?
—  W ia d o m o ,  w ę g i e l  w  n i e j  t r z y ­

m a m .

DOBROCZYNNOŚĆ
B z e c z  d z i e j e  s ię  w  d a w n e j  R o ­

s j i .  J e d e n  z r o s y j s k i c h  m a g n a t ó w  
k s .  K o r s a k o w ,  u d a j e  s i ę  d o  n a ­
c z e l n e g o  w o d z a .

—  E k s c e l e n c j o ,  o t o  c z e k  n a  m i ­
l i o n  r u b l i  d l a  n a s z y c h  d z i e l n y c h  
ż o ł n i e r z y .

N a c z e l n y  w ó d z  d o  g ł ó w n e g o  k a ­
s j e r a  a r m i i :

—  N a s z  s z l a c h e t n y  k s i ą ż ę  K o r ­
s a k o w  o f i a r o w a ł  p ó ł  m i l i o n a  r u ­
b l i  d l a  n a s z e j  d z i e l n e j  a r m i i .

N a c z e l n y  k a s j e r  d o  s w e g o  p o ­
m o c n i k a :

— - N i e c h  B ó g  b ł o g o s ł a w i  k s i ę ­
c i a  K o r s a k o w a .  O to  2 5 0 .0 0 0  r u b l i  
j a k o  d a r  d l a  n a s z e j  a r m i i .

D r U g i  k a s j e r  d o  i n t e n d e n t a :
—  Oto 1 0 0 .0 0 0  r u b l i  d l a  n a s z e ­

g o  w o j s k a  o d  k s i ę c i a  K o r s a k o w a .
I n t e n d e n t  d o  p o d i n t e n d e n t a :
—  P r o s z ę  z a k s i ę g o w a ć  2 0 .0 0 0  

r u b l i ,  j a k i e  k s .  K o r s a k o w  p o d a ­
r o w a ł  d l a  ż o ł n i e r z y .

Z  r o z k a z u  d z i e n n e g o :
, ,W  d n i u  w c z o r a j s z y m  d l a  a r m i i  

W p ły n ę ło ,  p a c z k a  c z e k o l a d y  o d  k s .  
ł r u b e c k l e j ,  3  p a r y  b i e l i z n y  o d  
g e n .  S u W O r o w e j  i 15 r u b l i  o d  k s .  
K o r s a K ó W a 11.

—  T o m ,  j e s t e ś  p i j a n y !  N i e  z a ­
c z e p i a j  t y c h  d w ó c h  p a ń !


